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Posiedzenie 


Dwa cele. Rady Miejskiej. 


Na murach zostało rozplakato- obronnych, nie może zaprawdę 


być 


wane obwieszczenie ministra spraw rzeczą obojętną, w jakich warunkach W sbiestą śródę.odalk 9b; w 4) poczynienia zabiegów, by im- 

wojskowych o. zaciągu ochotni- bytu żyje i wychowuje się rezerwista, , „ij Ochotniczej Straży Pożarnej prezy sportowe nie odbywały się 

czym do oddziałów obrony narodowej. który po pea dat oen odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej. w dni święteczne — podczas nabo- 
Pozbawieni pracy rezerwiści i Się W ogromnych ururnościaca zna Po odczytaniu protokółu z po-  Żeństw. 


młodzież przedpoborowa zostaną na 
okres największego nasilenia bezro- 
bocia— od pierwszych dni stycznia 
1937 do 20 marca — wcieleni w spe- 
ejalne oddziały, które zostaną zorgani- 
zowane przy niektórych pułkach pie- 
choty i to w okręgach najbardziej 
dotkniętych bezrobociem. 


Oto nowa zupełnie forma akcji, 
zmierzającej do zadośćuczynienia dwom 
vlam natte i dwom dodscsiym 
hasłom: obrony narodowej i walki 
z bezrobociem. 

Wśród bardzo wielu sposobów 
zaspokojenia obu tych wielkich po- 
trzeb i zadań—utworzenie specjalnych 
oddziałów ochotniczych z pomiędzy 
bezrobotnej młodzieży jest faktem o 
bardzo poważnym znaczeniu. Właśnie 
dlatego, że chodzi tu o młode poko- 
lenie. Ze w grę wchodzą świeże, nie- 
zużyte siły, które mają odegrać głów- 
ną rolę w dziele obrony państwa — a 
w szponach bezrobocia wypaczają się 
zarówno fizycznie, jak i moralnie. 

Nie ulega bowiem przecież wąt- 
pliwości, że klęskę bezrobocia najsil- 
niej odczuwają młodzi, Odczuwają 
fizycznie i psychicznie. Pełnia sił ży- 
ciowych wymaga upustu w pracy. 
Równocześnie w rozkwicie młodości 
wrażliwość jest najbardziej rozbudzo- 
na, zdolność reagowania uczuciowego 
najbardziej rozwinięta. 

Dła Państwa i społeczeństwa, dla 
przyszłości, dla wzmocnienia prac 


Konkurs modelarstwa. 


W dniu 2.XII nastąpiło zakoń- 
czenie kursu modelarstwa lotniczego 
w Pabianicach w szkole powszechnej 
Nr 3. Kurs prowadził p. Lisienko 
Sergiusz. ` 


Ukończyło kurs z wynikiem po- 
myślnym 10 modelarzy i otrzymali 
oni świadectwa. 


Na zakończeniu kursu byli obec. 
nit prezes Obwodu Miejskiego LOPP 
p. rejent Kasperkiewiez, kier. szkoły 
p. Sadłowski, p. Lisienko i instruktor 
Obwodowy OPLG p. Maciejowski, 
który wygłosił krótkie przemówienie 
o zadaniach modelarstwa, po czym 
prezes rozdał świadectwa. 


Na zakończenie modelarze za- 
demonstrowali loty kilkunastu bardzo 
ładnie wykonanych modeli samolotów 
belkowych. 

Następny kurs dla Il grupy kan- 
dydatów został uruchomiony w dniu 
10 grudnia r. b. 


zienia pracy, a z chwilą nieotrzymania 
jej popadać poczyna coraz bardziej 
w otchłań nędzy materialnej, a zara- 
zem ulega coraz silniej depresji psy- 
chicznej, sprowadzającej go na ma- 
nowce pesymizmu i utraty wiary w 
społeczeństwo i dobro zbiorowe. Tak 
samo nie może być obojętne, jak się 
kształtuje życie młodzieńca w okresie 
kilku lat przedpoborowych—młodzień- 
ca, z braku pracy ulegającego wpły- 
wowi destrukcyjnemu agentur obcych, 
czyhających właśnie na podatny żer 
w środowiskach beztobotnej młodzie- 
ży, lub też i bez takiego wpływu ule- 
gającego korupgġbo przecież wiemy, 
že głód jest zły doradcą, a jedno 
poślizgnięcie się młodzieńcze może 
sięna losach całego dalszego 


życia... 
I dlatego też wszystko, co na- 
szą młodzież o nia przed niebez- 
pieczeństwami 02. fizycznej i 
moralnej—jest pracą pozytywną i twór- 
czą. Zwłaszcza w tym szczęśliwym 
ujęciu, jak połączenie dwóch celów: 
obrony narodowej i- ochrony przed 
bezrobociem. 

I jeśli choćby kilka tysięcy mło- 
dych ludzi, grzęznących w odmętach 
liexobdoł, zosłało sprowadzonych 
w ramy organizacyjne oddziałów, po- 
wiywniaćpiacojących=gla;obtoRy, nar 
rodowej—to już i to wnosi wartości 
realne. Bo gdy pomyślimy, jakby ci 
młodzi ludzie spędzili styczeć, laty i 
marzec, pozbawieni zajęcia a skazani 
na doraźną pomoc—a jak te miesiące 
spędzą, otrzymawszy utrzymanie, u- 
mundurowanie i co najważniejsze: za- 
trudnienie—to zrozumiemy dopiero 
wagę społeczną tej decyzji władz 
wojskowych. 

Akcja jest nowa; po raz pierw- 
szy zostaje u nas zastosowana. Jest 
ona oparta na ochotniczym zaciągu; 
nie ma w niej ani krzty przymusu. 


To wojsko czyni ze swej strony 
wysiłek, aby czynnie wspomóc wielką 
akcję ogólno-państwową walki z bez- 
robociem, Wojsko wybrało bardzo 
szczęśliwą formę tej współpracy: daje 
zatrudnienie w okresie zimowym bez- 
robotnej młodzieży — zatrudnienie, 
wzmacniające zarazem potencjał obro- 
ny Państwa. 


Niewątpliwie nowa forma akcji 
zatrudnienia części bezrobotnej mło- 
dzieży wykaże się pozytywnym suk- 
cesem w. dwojakim kierunku: uchroni 
część młodzieży przed fataloymi skut- 
kami bezrobocia— przysporzy dziełu 
obrony realnych wartości, przepraco- 
wanych przez oddziały „Obrony na- 
rodowej". 


przedniego posiedzenia i przyjęciu do 
wiadomości komunikatów prezydenta 
miasta — Rada w powadze i skupie- 
niu debatowała nad sprawami, bę- 
dącymi na porządku dziennym. 
Uchwalono zaciągnięcie pożyczki 
w sumie zł 10.000.— z Polskiego 
Banku Komunalnego na pomiary miasta. 
Przyjęto zapomogę z Komunal- 
nego Funduszu Pożyczkowo-Zapome- 


gowego w sumie zł 8.000.— za ska- 
sowany podatek od ładunków kole- 
jowych. 


Uchwalono poprawki odnośnie 
dodatku do pafgpowego podatku 
gruntowego. 

Rozpatrzono i przyjęto wnios$ 
Komisji Inwestycyjnej w sprawach: 
a) miejskich przepisów, budowlanych, 
b) regulaminów jarmarków, których 
liczbę postanowid® podnieść z 6 na 
18 roczni 

Przyjęto watoski: Komisji Zdro- 
wia odnośnie regulaminu sanitarno= 
porządkowego. 

Wreszcie przyjęto z małymi po- 
prawkami regulamin obrad Rady Miej- 
skiej. 

Wybrano przez tajne głosowanie 
opiekuna społecznego w osobie So- 
banty Kazimierza, 26 głosami. Kontr- 
kandydat p. Roman Lipiński — otrzy- 
mał 12 głosów. 

Dłuższą dyskusję wywołała spra- 
wa przemianowania ulic i związanych 
z tym kosztów. Zgłoszono wniosek, 
aby koszty w przyszłości pokrywać 
z funduszów miejskich. Wniosek prze- 


kazano do zbadania i zaopiniowania“ 


Zarządowi Miasta. 

Uchwalono przemianować ulice: 
"Tuszyńską na ks. Piotra Skargi, Garn- 
carską na gen Orlicz-Dreszera, Pustą 
na lgnacego Daszyńskiego, Osinkową 
na Narcyza Gryzla. 

Co do Gryzla, zamordowanego 
przez Moskali w r. 1908, szereg mów- 
ców przypomniało jego czyny i śmierć 
męczeńską. 

W nagłych wnioskach Stronnie- 
two Narodowe zgłosiło wnioski na- 
stępujące: 

Wobec przejścia w inne ręce 
Zakładów Przemysłowych R. Kindler 1) 
o zburzenie domu powyższej firmy, 
znajdującego się i zasłaniającego wi- 
dok na fronton kościoła św. Mateusza, 

2) o przyznanie na własność placu 
przy ul. Zarotiskiezo: Tow. Sakół; 
%-róbtwijprawich Onley awrócia się 
do Rząda: Polskiego, jako współwia: 
ściciela wspomnianych Zakładów Prze- 
mysłowych, 

3) utworzenie stacji dożywiania 
matek i dzieci wędrowych, 


Wnioski przekazano Zarządowi 
Miasta do rozpatrzenia i poczynienia 
stosownych starań i zabiegów. 

mówiono niedomagania urzą- 
dzeń w Ochotniczej Straży Pożarnej 
— ujawnione przy ostatnim pożarze, 
jaki był niedawno przy ul. Konopnej 
w posesji Biskupskiej, 

W końcu wynikło starcie pomię- 
dzy radnym Cieślakiem a Ruszewskim, 
-- które zlikwidował umiejętnie i z 
taktem radny Broniatowski. Zatarg 
powstał na tle odprawy doraźnej dla 
robotników sezonowych. 

O godz. 12 min. 45 posiedzenie 
zostało zamknięte po całkowitym 
wyczerpaniu porządku dziennego. 


Ofiary na Gdańską Macierz 
Szkolną. 

Jak już podawaliśmy, na Gdań- 
ską Macierz Szkolną zebrano ze sprze- 
danych biletów wejścia w kinie „Lu- 
na* zł 46.33; dyrekcja tegoż kina od 
siebie złożyła również zł 46,33; w ki- 
nie „Nowości” zebrano zł 43.02 i w 
kinie „Oświatowym* zł 99.82, razem 
zł 235.50. Całą tę kwotę przesłano 
Zarządowi Macierzy w Gdańsku. 


Z Uniwersytetu 
Robotniczego. 

W. dniu 13 b. m. o godzinie 11 

przed południem w lokalu własnym 

niwersytetu przy ul. Traugutta róg 
Chłodnej inż. p. Kułakowski z War- 
szawy wygłosi odczyt na temat „Obo- 
zy śmierci w Rosji Sowieckiej”, 

W dniu 20 b. m. tamże p. Ci- 
chowicz z Warszawy wypowie referat 
na tem.: „Idea ubezpieczeń społecz- 
nych“, 


Ze Zw. Rezerwistów. 


W sobotę, dnia 12 grudnia 
w lokalu własnym przy ul. Zamkowej 
Nr 61 o godz. 19 odbędzie się kwar- 
talne informacyjne zebranie członków. 
Tegoż dnia o godz. 20 prof. Muraszko 
wygłosi odczyt p.t. „Pierwsza pomoc 
przy ratowaniu zatrutych gazami bo- 
jowymi”. Na odczyt ten bezpłatny 
mogą przybyć osoby postronne, sym= 
patycy rezerwistów, oraz wszyscy, 
których sama prelekcja może zainte* 
resować. 

Nadmienia się, że odbędzie się 
cały cykl tego rodzaju pogadanek. 

W sobotę po odczycie nastąpi 
konkursowy preferans, gry w szachy, 
warcaby (w tak zwaną damkę), domi- 
no i t. d. Najlepsi gracze otrzymają 
nagrody wartościowe, 


CERTOS SEAT T S E S ZRZEC EED E) NEEE TORZE OE TOW ZPR CZORT ZA CZT TORY ZOZ E 


Pomóżcie cierpiącym od głodu i chłodu—przyczynicie się w ten sposób 
do zmniejszenia przestępczości. 


GAZETA PABIANICKA 


Nr. 50 


Biuletyn Zimowej Pomocy. 


We środę, 9 b.m. odbyło się po- 
siedzenie Komitetu wykonawczego, 
na którym omówiańo sprawy bieżące, 
Z odczytanej korespoadencji przyjęto 
do wiadomości zawiadomienie o ry- 
chłym przybyciu . węgła. Od 10 b.m. 
postanowiono wydawać bony, za któ- 
re we wszystkich sklepach można bę- 
dzie otrzymywać rozmaite produkty. 


Przewodniczący zwraca uwagę, 
że niektóre sklepy wszystkich żebra- 
ków i włóczęgów kierują do komite- 
tu dla bezrobotnych. Komitet zwraca 
uwagę, że zajmuje się on jedynie za- 
rejestowanymi bezrobotnymi, kategor- 
ja biednych zawodowych do komitetu 
nie należy, a do opieki społ. miejskiej 
i tylko na tym terenie może znaleść 
swe rozwiązanie, po za pomocą doraźną 
osób wspomagających. luna rzecz, że 
plaga ta zaczyna również nadto do- 
kuczać obywatelom i winna być w 
jakieś karby ujęta. 

Kierowanie tych ludzi do komi- 
tetu jest przeto świadómem wprowa- 
dzeniem ich w błąd i wykręcaniem 
się od datku. 


Na zjazd wojewódzki delegatów 
w dnin 11 b.m. wyjechali p. p. prze- 
wodniczący J. Wallas i prezydent Fu- 
tyma. Postanowiono zwołać ogólne 
zebranie Komitetu w dniu 21 b.m. 


ki pieniężne zostały zmniejszone o 20 
proc. od ustalonych dotychczas i wy- 
noszą obecnie 25 zł 60 gr dla dużej 
rodziny, 19 zł 20 gr dla średniej ro- 
dziny, 12 zł 80 gr dla małych rodzin 
i 6 zł 40 dla samotnych. 


Komisja Rozdzielcza przystąpiła 
już do wydawania talonów gotówko- 
wych od dnia 10 b. m. Wszystkie 
sprawy Pomocy Zimowej są załatwiane 
w czasie od 9 do 12 godz. przy ul. 
Zamkowej 51, oficyna-parter w lokalu 
Związku Rezerwistów. r 


Dotychczas zakwalifikowano do 
pomocy zimowej: 13 większych rodzin, 
76 średnich, 122 małych rodzin i 308 
osób samotnych, razem 519 rodzin. 


Sekcja Rozdzielcza przystępuje 
w dniach najbliższych do wydawania 
węgla opsłowego w następujących 
normach: 120 kg na dużą rodzinę, 
100 kg na średnią, 80 kg na małą 
rodzinę i po 60 kg dla osób samo- 
tnych. Sublokatorzy są z tej pomocy 
wyłączeni. 

Kino - teatr Luna zaofiarowało 
po 50 biletów wejścia tygodniowo do 
rozdawnictwa dla najbiedniejszych bez- 
robotnych i ich dzieci. Dotychczas 
rozdzielono już 100 takich biletów 
bezpłatnego wejścia. 


Trzy bestie apokaliptyczne. 


Trzy bestie apokaliptyczne sprzy- 
sięgły się na bezrobotnego: mróz, głód i 
rozpacz, Od mrozu można do czasu 
odgrodzić się starymi gazetami, wkła- 
danymi pod podszewkę lekkiej palci- 
ny. Głód można oszukać niedopałkami 
papierosów. Ale na rozpacz jest tyl- 
ko jedno lekarstwo, pomocna ręka 
bliźniego, 

„Chcemy obudzić ofiarną myśl 
zbiorową, która wyrazi się w powsze- 
chnym czynie”, zapowiada odezwa 
Obyw. Kom, Pom. Zimowej, A zatem 
ta myśl dotąd spała, była znieczulo- 
na, bezwładna. Bez tej myśli ofiarnej, 
bez lego ofiarnego czysu człowiek 
nie jest pełnym człowiekiem. Nie mo- 
że stać się obywatelem, członkiem 
społeczeństwa. Jest ślimakiem, zaskle- 
pionym w swojej skorupie. O takich 
to sobkach mówił niegdyś Skarga, że 
„kurczą Ojczyznę w domach swoich“, 


Kto się kurczy, tea majeje. Kto 
redukuje swoją ekspansię do swego 
pieca i czterech kątów, staje się dro- 
bnoustrojem społecznym, amebą. Trze- 
ba umieć wyjść za próg swego domu 
z kęsem chleba dla bliźniego, Nie z 
tym okruchem, który i tak spadnie z 
iaszeżo, stołu, sle właśnie se tym,przyć 
słowiowym kąsem, który odejmujemy 
sobie od usł. Trzeba umieć dzielić się 
dobrem, jeśli nie chcemy, aby z nami 


Powinniśmy sami zacząć równa- 
nie w górę od tych, którzy mają o ty- 
le mniej od nas, jeżeli nie chcemy, 
aby qod nas zaczęto równanie w dół. 
Ten co dzwiga, jest bogatszy w su- 
mieniu swoim, od tego, co obala. 
Szale nie są równe. Każdy grosz, zło- 
żony na zimową pomoc dla bezrobo- 
tnych, to nietylko datek na odczepne, 
to dobrowolna składka na dociągnię- 
cie do właściwego poziomu zachwia- 
nej równowagi społecznej. 

owocu naszej ofiarnej myśli, 
naszego zbiorowego czynu pożywać 
będą tylko bezrobotni. | my także, 
jeśli do niego dorośniemy. 
Stefania Podhorska-Okołów. 


Rozwój czytelni miejskiej. 

W okresie zimowym czytelnic- 
two wzmaga się bardzo znacznie. 
Czytelnia miejska wielkości 8x9 mtr 
pomieścić zdolna najwyżej 36 osób, 
BIEŻ bowiem Poliada -„krzesałak w 
szczupłej nieco sali. Zaznaczyć na- 
leży, że normalnie w lokalu przeby- 
wa od 50 do 70 osób. 

Taki stan rzeczy jest nie wska- 
zańy, wielu czytelników stoi. Cia- 
snota i zaduch wpływają ujemnie 
na samiępoczącię czytaliików. 

Należałoby niezwłocznie czy- 
faliie przeriegó doo pezetriwjezkfcali, 


Delegaci mają omówić szereg 
spraw na zjeździe wojewódzkim, jak 
sprawę oprocentowania przemysłu, 
sprawę normalnego zasiłku w grudniu 
zamiast postanowionego 80 proc., po- 
zatym omawianą była sprawa przy- 
śpieszenia rejestracji tych, którzy 
przepracowali 104 dni, oraz wyjedna- 
nie zgody komitetu wojewódzkiego na 
doraźną im pomeć, dopóki formalnoś- 
ci rejestracyjne nie zostaną załatwio- 
ne. 


U . 
. 


W myśl zarządzeń Władz Na- 
czelnych Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym i Najbiedniejszym staw- 


dzielono się złem. 


Chcesz sprawić swoim najbliż- 
szym prawdziwą przyjemność? 


ofiaruj im na gwiazdkę 


BILECIKI WIZYTOWE 
a 


wykonane 


w „NASZEJ DRUKARNI” 


ul. Kościuszki 14, tel. 67. 


która odpowiadałaby swemu zadaniu. 

Obecna czytelnia czasopism 
winna być przeznaczona na pod- 
ręczną czytelnię książek, zwłaszcza 
dla młodzieży szkolnej starszych 
klas. Jednocześnie dla czytelników 
winna być urządzona szatnia i pa- 
larnia. 

Zastosowanie ogólnych przepi- 
sów, wymagających 60 cm  głębo- 
kości stołu, oraz | mtr 20 cm sze- 
rokości, przyczyniłoby się ogromnie 
do postawienia czytelni miejskiej na 
należytym poziomie. Wyrażamy na- 
dzieję, że Zarząd Miasta poczynił 
stosowne zarządzenia, aby jak naj- 
rychlej usunąć bolączki czytelni. 


Polski tramp. 


W obecnej dobie rozkwitu kultury i cywili- 
zacji i.. techniki nawet przeciętny parias może 
zaznać „błogiej* rozkoszy podróżowania w wygod- 
nych „pulmanach* PKP. To, co do niedawna było 
uważane za luksus, dziś stało się „artykułem* 
fowasenhnego użytku. Potrzeba jest matkę wyna- 
azków i stworzyła instytucję p. n. „Liga Popiera- 
nia Turystyki". Ot, pomyśli sobie ktoś, nowy kwia- 
tek biurokratyczny. A jednak nie. Istnieją przecież 
wyjątki (nie tylko w nowej pisowni), ale również 
w osławionej naszej biurokracji. Demokracja kul- 
tury albo frontem do szarego człowieka. Oto na- 
czele! hasło: tej instytucji. Jechał więc sobie urzę- 
dniczyna, robotnik czy wożny, dla których redukcja 
dwóch trzecich ceny biletu ma epokowe znaczenie. 
Niejeden z nich może już od kilku, a nawet kil- 
kunastu lat nie wychylił nosa poza rodzinny „Ko- 
sigródek" czy inny „Grajdołek", krótko mówiąc, 
tanie indywidualne zniżki kolejowe, to  poniysł 
udany w stu procentach, jak kolejka lińowa na 
Kasprowy Wierch. A rezultat widoczny. 

Trzeba widzieć ten szczery, wolny od sno* 
bizmu zachwyt nad pięknem naszych Tatr czy 
piwydhy fal Bałtyku szarego obywatela, by. dać 
godną odpowiedź na wiersz na znanej poetki; 
„Żaasujlii tonc kraj"? Stwarzenie "hr kultywowanie 
zdrowego patriotyzmu bez żadnej domieszki poli- 
tycznego: „pieprzyku”, oto fezuliat działalności LPT. 

iedzę sobie wygodnie w przedziale trzeciej 
klasy i obserwuję z radością i ciekawością przed- 
stawicieli nowej epoki turystycznej w Polsce, vis a 
vis mnie siedzi znajomy sklepikarzi jego sąsiad mistrz 
szewcki. Prowadzili ożywioną dyskusję na arcyak- 
tualny temat. Jak wybrnie król angielski z dyle- 
mati: Dabe Gzy korona. Boca "to" fèit" król; 
panie, argumentował z ferworem sklepikarz, dzisiaj 
panie rządzi, a właściwie rządzą za niego, a jutro, 
panie; wyleją i nawet emeryturki się nie doczeka, 
jak ten hiszpański Alfons. Zle, panie Kopytko, 
ciągnął dalej, dzisiaj, „panie, i dla: królów „psie 
czasy nastały", 

Zaobsorbowała moją uwagę ta domorosła filo- 
zofia sklepikarza i gotów już byłem trochę pod- 
ciągnąć słownie nadszarpniętą reputację „szlache- 
tnie urodzonych“, gdy uwagę moją zwrócił świeżo 
przybyły pasażer. 

Był to młody, może 22 letni człowiek, jasny 
blondyn o dość sympatycznym wyglądzie. Zacho- 


wanie jego zdradzało jakiś niepokój, czy zażeno- 
wanie. Rozejrzał się troskliwie doókoła, lecz nie 
znalazł widocznie nic podejrzanego i usiadł już 
nieco spokojniej obok mnie. Robił wrażenie” pasaže- 
ra „na gapę”, to też zainteresowanie moje wzrosło 
naraz o sto procent. Jednym rzutem oka stwier- 
dziłem, że garderoba tego pana nie była w „kwi- 
tnącym stanie*. 

Wytarte palto, wyszarzały kapelusz i niedbale 
okręcony na szyi bronzowy szalik, z pod którego 
wychodziły niedyskretnie rąbki przybrudzonego 
kołnierzyka, usprawiedliwiały poniekąd jego nie- 
normalne zachowanie przy wejściu do przedziału. 
Na kolanach trzymał małą podręczną walizkę. 
W pewnej chwili zwrócił się do mnie z zapytaniem, 
czy daleko jeszcze do Zakopanego. Jeszcze z pięć 
godzin jazdy, odparłem. Pań pewno pierwszy raz 
tam jedzie, starałem się nawiązać rozmowę. O tak, 
proszę pana, i bez biletu, dodał ciszej. Widocznie 
wzbudziłem w nim zaufanie, co nie zdarza mi się 
nigdy wobec moich wierzycieli lub komornika. 


To intymne zwierzenie zbliżyło nas szybko do 
siebie i zaczęła się przyjacielska pogawędka z 
polskim „trampem** Czem się pan zajmuje, zapy- 
tałem. Mój rozmówca otworzył bez słowa trzyma- 
ną wciąż na kolanach walizkę i podał mi paczkę 
wizytówek w kopertach. Były na nich artystycznie 
cyzelowane winiety z napisami „Wesołych Świąt, 
Nowego Roku“ i t. p. Czy topańska praca, pytam? 
Własnoręczna i z tego żyję od trzech lat, to jest 
od tego czasu, jak straciłem posadę. Mieszkam 
stale w Warszawie, skąd co pewien czas wyjeżdżam 
na gapę, by coś zarobić. Dochody moje ze sprze- 
daży tych wizytówek są nie stałe i zbyt niskie, 
bym mógł sobie kupić bilet, to też jestem tropio- 
ny przez konduktorów, niczem zwierzyna i muszę 
się specjalnie ukrywać przed ich bystrym okiem. 
Panie, oni mają taki „węch“, że tylko spoj- 
rzy na człowieka i wie już, czy ma bilet lub nie. 
Musiał pan mieć może już w związku z tym nie jedną 
ciekawą przygodę, rzucam pytanie. O tak, raz o 
mało nie zakończyła się tragicznie. 


Było to zeszłego roku. Jechałem przez 
Gdańsk do Gdyni. Dostrzegł mnie jednak wszędo- 
Bylski konduktori wali prosto na mnie. Nie zdą- 
żyłem się już ukryć, więc jednym skokiem znala- 
złem się przy drzwiach, otworzyłem momentalnie i 
wyskoczyłem. Ale nie miałem szczęścia w tym 
moim pierwszym „salto mortale“. Potłukłem się 
porządnie i zwichnąłem nogę. Zatrzymali pociąg i 
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odstawili mnie do komisariatu w Gdyni. Po wy- 
zdrowieniu dostałem „na pokutę* dwa tygodnie 
aresztu za „włóczęgostwo”, a po odsiedzeniu kary 
bezpłatny bilet do Warszawy. 

Od tego czasu nie trenuję już w „skokach“, 
Wie pan, żal mi jeszcze Życia. | taka psia wege- 
tacja też ma swój urok, a zresztą—chcę się docze- 
kać lepszej przyszłości, jestem jeszcze młody... 

Dodułen jan otuchy i wytaziłem głbokiadikń 
współczucie. Obecnie, ciągnął dalej, stosuję inne 
środki, nie tak ryzykowne, jak wyskakiwanie w 
czasie jazdy, choć nie zawsze pewne. Po prostu w 
czasie kontroli biletów staram się niespostrzeżenie 
przedostać do skontrolowanych już przedziałów, a 
gdy to się nie udaje „pakuję“ się do klozetu, nie 
zamykając od wewnątrz drzwi. Ale oni znają też 
już ten „trick“, przerwał na chwilę. A ja uczułem, 
że coś mi się przerwało pod szyją. Co u licha, 
myślę, czyżby spinka. Tak, bo spinki mają tę właś- 
ciwość, że psują się najczęściej w podróży. (Radzę 
każdemu z panów brać po 2 tuziny bez względu 
na długość trasy), | oto nasza „Świeżo upieczona* 
przyjażń miała być wystawiona na ciężką próbę, 
Zwierzyłem się ze swego kłopotu przyjacielowi- 


trampowi, Poszperał w swojej walizce (którą w 
dalszym ciągu trzymał na kolanach) i podał mi 
całkiem nowiułeńką lśniącą jeszcze „dziewiczym 


blaskiem* spinkę. Podziękowałem mu z wyszukaną 
grzecznością., Kto wie, może doszłoby do przyja* 
cielskiego pocałunku, czy „bruderszaftu”, gdy nagle.» 
wezwanie: „proszę państwa bilety“ zagrzmiało stes 
reołypowe z ust konduktora. 

Mój przyjaciel zerwał się na równe nogi, ale 
na ucieczkę było już: zapóźno, bo oto bystre 
oko konduktora spoczęło „pieszczotliwie* na moim 
towarzyszu podróży. Proszę pana o bilet, zwrócił 
się doń ostro. Zagadnięty zaczął nerwowo szukać 
po kieszeniach, a konduktor uśmiechał się z ironią. 
No co, nie może pan znaleść. Mój tramp stał zmie- 
szany. Zginął mi bilet, bąknął bez przekonania. W 
takim razie pan pozwoli ze mną, wyjaśnimy tę 
sprawę na najbliższej stacji. 

Konduktor puścił go przodem i zniknęli mi z 
oczu. Uczułem rodzaj wyrzutu sumienia, że przez 
moją głupią spinkę nie udało się „przemycić“ żywe- 
go bagażu i dotrzeć trampowi do celu podróży. 
Spojrzałem przez okno. Nasz pasażer stał już przed 
dworcem w asyście policjanta, który coś pilnie 
notował, Spojrzały na mnie smutne oczy, jakby z 
zazdrością, czy niemą skargą... Biedny polski tramp, 


GAZETA PABIANICK. 


Prawdziwe oblicze. 


Statki sowieckie z amunicją dla 
Hiszpanii piyma i przez. Dardanele.. 
Samoloty niemieckie w armii gen. 
WER rPI OTRE, 
broni Madrytu. . Oddziały niemieckie 
wylądowały w Kadyksie... Oficero- 
wie sowieccy dowodzą wojskami 
E AEE E hiszpańskiego. 

Codziennie dzienniki wszystkich 
krajów przynoszą te i tym podobne 
wiadomości z placu wojny na pół- 
wyspie Iberyjskim. Dziś już nie jest 
taa dlastkkozcć 26. na tSt 
stronach walczących dominują siły 
zbrojne obce, nie hiszpańskie, że 
naród hiszpański służy raczej za pa- 
rawan wielkiej rozgrywki wrogich 
sobie ideologii, reprezentowanych 
z jednej strony przez Moskwę, a z 
drugiej — przez Berlin i Rzym. 
Faktu tego, co więcej, nie starają 
się ukrywać sami zainteresowani. 
Nie taja. że na. wojnie: hiszpańskiej 
biją się faszyści włoscy z komunista- 


Z prac PT Kult. i Ośw. 
Rob. „Pochodnia*. 
Z Uniwersytetu Robtn. 


W dniu 29 ub. m. o godz. 11 
przed poł. lekarz stomatolog p. J. Łą- 
czyński wygłosił odczyt n. t. Uzębie- 
nie a zdrowotność. organizmu (przy 
obecności 72 osób). 

Tegoż dnia przy szczelnie wy- 
pełnionej sali odbyła się uroczysta 
akademia listopadowa, na którą zło- 
żyło się: słowo wstępne wygłosił pre- 
zes Tow. p, Wł. Wyrzykowski. Refe- 
rat p.t. „Powstanie listopadowe" wypo- 
wiedział p. M. Tomczak. Orkiestra 
odegrała Kwiaty polskie, 

Apoteza walk o niepodległość 
uplastyczniona została w opracowaniu 
p. K. Rogozińskiego. 

Deklamacje p.t. „Dzieci Polsce" 
wypowiedziała maleńka Lala Rogo- 
zińska, zaś drugą p.t. „Noc listopado- 
wa*—p. E. Plackówna. 

Druga część uroczystego pro- 
gramu obchodu wypełniona została 
jednoaktówką „Dzwon Wolności“, 
wykonaną przez zespół Kółka Dra- 
matycznego pod reżyserią p. Rogo- 
zińskiego. 

Całość programu została wyko- 
nana bez zarzutu, za co wykonawcy 
przez zebraną publiczność zostali na* 
grodzeni rzesistymi i długimi oklaskami. 

Młodzi amatorzy Kółka Drama- 
„Pochodni* wywiązali się 
z czego wnioskować moż- 
na, że w niedalekim już czasie dobre 
imię „Pochodni" bardziej jeszcze po- 
głębią. 


mi sowieckimi, samoloty niemieckie 
z czołgami moskiewskimi, że obroną 
Madrytu kierują oficerowie sowieccy, 
a w bazach wojskowych gen. Fran- 
co słyszy się niemal wyłącznie ję- 
zyki włoski i niemiecki. 

Wiadomo przecie, że Madryt 
nie padł pod naporem wojsk maro- 
kańskich gen. Franco dzięki t.zw. bry- 
gadzie międzynarodowej, która po- 
trafiła stawić czoło przeciwnikowi. 
Wiadomo również, że przed kilku- 
nastu dniami w Kadyksie wysiadło 
na ląd około 10 tys. niemieckich 
ochotników, a parę dni temu w Al- 
gecires 2.500 czarnych koszul wło- 
skich. Wartość bojowa tych dwóch 
cyfr w warunkach wojny hiszpań- 
skiej nabiera właściwej wagi, jeśli 
się ją zestawi z cyfrą 25 tys. żołnie- 
rzy marokańskich, których gen. Fran- 
co sprowadził od początku wojny 
na półwysp, a którzy dotychczas sta- 
nowili faktycznie jedyne efektywy 
strony powstańczej. 

Tragedię, jaka rozgrywa się 
kosztem narodu hiszpańskiego, trud- 
no już nazywać wojną domową. 
Nie ma ona nic wspólnego z tym, 
co się zwykło tym mianem określać. 


W obcym domu zaproszeni goś- 
cie biją się między sobą, nie zważając 
wiele ani na gospodarzy, ani na 
cenny dobytek. Są to ratzej mane- 
wry z ostrym strzelaniem do żywych 
celów — manewry, w czasie których 
wypróbowana jest skuteczność naj- 
nowszych zdobyczy techniki wojen- 
Sea doby one: sate, dS 
czenia strategiczne, niemożliwe do 
osiągnięcia w normalnych warunkach. 

Istotnie, wojna toczy się o to, 
czy międzynarodówka komunistycz- 
na zdoła stwo swoją bazę re- 
wolucyjną na 8: krańcu. Euro- 
py. aby przy pomocy tej bazy móc 
rozsadzać państwa zachodnie, czy 
też narodowy socjalizm zjednoczony 
z włoskim faszyzmem potrafią zni- 
szczyć wroga Śjjertelnego i przez 
to wciągnąć panię do obozu 
Misty o veride auioryiatwnyi. 
olnadzając swoje wpływy u wejścia 
do morza Śródziemnego. 

Bieg wypadków zaszedł daleko. 
VBR na lberspie bayip tA 
czyć się może jeszcze długie mie- 
siące. Trudno bowiem sobie wyobra- 
zić, GOROYotebtArEy gea ranco, idh 
rządu Largo Caballero wyrzekli się 
skedpielych Zamoro S akapifa 
lowali. Nigupozwoli im ina to ich 
prestiż i odpowiedzialność przed 
własną opinią, którą wciągnęli do 
walki, z 


SKARBONY WIEJSKIE. 


Gminne Kasy pożyczkowo-osz- 
czędnościowe, działające w liczbie 910 
na terenie województw centralnych 
i wschodnich, budzą coraz większe 
zainteresowanie społeczeństwa. 

Struktura organizacyjna tych Kas 
powoduje powszechność i dostępność 
ich usług kredytowych na cele go- 
spodarcze dla wszystkich mieszkań- 
ców gmin wiejskich. 

Założone przez gminy wiejskie 
mają własną osobowość prawną i są 
instytucjami użyteczności publicznej. 
Władze Kasy powołuje rada gminna 
z pośród ogółu obywateli, która też 
kontroluje jej działalność. Gmina wy- 
posaża Kasę w kapitał zakładowy 
i odpowiada za wkłady i inne opera- 
cje Kasy całym swym majątkiem i do- 
chodami. 

Kasy te przetrwały okres kry- 
zysu pomyślnie, aczkolwiek zwężając 
swe operacje. Obecnie następuje oży- 
wienie ich działalności. 

Suma obrotów w r. 1935 w 887 
Kasach wyniosła około 60 mil. zł, 
tj o 11,8 proc. w ciągu 1 roku więcej. 

Rozpatrując wyniki bilansowe 
operacyj Kas za r. 1935, należy stwier- 
dzić, że ożywienie operacyj Kas do- 
tyczy wszystkich pozycyj bilansowych. 
Bilans netto wzrósł w ciągu roku 
o 7,1 proc. i wyniósł 26.184.998 zł 
Ruch na rachunku wkładek oszczęd- 
nościowych trochę się ożywił. Wy- 
płacono wkładek więcej niż przed 
rokiem o 122.026 zł, przyjęto wkła- 
dek o 592.375 zł więcej, niż w roku 
1934. W rezultacie przyrost wkładek 
wyniósł 470.394 zł, t. j. 5.9 proc 
a suma całkowita składek wyniosła 
8.018.174 zł w 809 kasach, co czyni 
przeciętnie na 1 kasę 9.911 zł. Nadal 
18 kas nie posiadało wkładek. Liczba 
wkładów uległa większym zmianom 
i wynosiła 144.824 osób, t.j. c 9.278 osób 
więcej niż w r. 1934. Długi kas, któ- 
rych spadek obs owališmy stale od 
r. 1931, w r. 1935, pomimo dokonania 
w porównania z r. 1934 większych 
spłat o 212.369 zł, wzrosły w ostatecz- 
nym wyniku o 919.958 zł, t.j. 11,200 
i wyniosły dla o kas — 8.263.932 
zł, zwiększając w tych okolicznościach 
przeciętne zadłużenie jednej kasy do 
sumy 11.346 zł (w r. 1934 wynosiło 
10.815; zł). 

Ten wzrost zadłużenia kas nie 
jest jeszcze nadmierny, nie wiele bo- 
wiem przekracza w stosunku do o- 
gólnej sumy kapitałów obrotowych 
stosunku 1:3. 

Działalność pożyczkowa kas w 
r. 1935 znacznie się ożywiła i prze- 
kroczyła już poziom z 1931. Bilans 
brutto 887 kas wykazuje zwiększenie 
sumy wydanych pożyczek o 3.461.242 
zł, tj. 42.5 proc. w stosunku do roku 


1934. Również nastąpiło zwiększenie 
spłacania pożyczek o 1.347.834 zł, 
w rezultacie stan pożyczek zwiększył 
się w końcu 1935 r. w stosunku do 
r. 1934 o 8.7 proc. i wynosi dla 887 
kas — 24.327.284 zł. Przeciętnie na 
jedną kasę przypada udzielonych po- 
życzek na sumę 27.426 zł. 

W akcji pożyczkowej w r. 1935 
odegrała w pewnym stopniu rolę — 
konwersja zadłużeń rolniczych i spo- 
wodowane przez nią dopisywanie za- 
ległych odsetek do sumy należności 
kapitałowej kasy, lecz niezależnie od 
tego faktu, wznowiona została w więk- 
szym zakresie nowa akcja pożyczko- 
wa. Nowych pożyczek kasy udzieliły 
w r. 1935 na sumę 10.745.329 zł. 
Przy dokonywanych równocześnie spła- 
tach długów przez kasy, jest to bar- 
dzo dobry wynik, stwierdzający znacz- 
ne upłynnienie środków obrotowych 
kas. Należy podkreślić dalszy wzrost 
liczby pożyczkobiorców w r. 1935 
o 25.324 nowych, co daje ogólnie 
186.100 pożyczkobiorców, a równo- 
cześnie stwierdza dalsze obniżenie 
się przeciętnej pożyczki z sumy 138 
zł w r. 1934, do sumy 130,7 zł w r. 
1935. Należy jeszcze podkreślić wzrost 
przewagi zadłużeń rolników w gospo- 
darstwach od 5 do 20 ha oraz robo- 
tników i rzemieślników. 

Akcja konwersyjna zadłużeń rol- 
niczych objęła w kasach w r. 1935— 
16.914 układów na sumę 5.261.212 zł., 
która mieści 


się w sumie ogólnej 
stanu pożyczek. 
Wyniki finansowe działalności 


kas w r. 1935 znacznie się poprawiły. 
Liczba Kas, wykazujących straty, wy- 
nosiła 91 na sumę 91.819 zł, gdy 
w r. 1934 jeszcze 115 Kas miało su- 
mę strat 111.771 zł. Liczba Kas, wy- 
kazujących czysty zysk, wzrosła z 751 
i sumy 666.799 zł do liczby 793 Kas 
z sumą czystego zysku 879.351 zł. 
Przeciętny zysk na 1 Kasę wynosi 
1.108.8 zł (w r. 1934—zł 887). 

Zysk powyższy nie był rezulta- 
tem wysokiej stopy procentowej od 
pożyczek, gdyż wynosiła ona od 7 do 
9.5 proc. w stosunku rocznym, lecz wy- 
nikiem oszczędnej gospodarki i ni- 
skich kosztów handlowych. Przeciętne 
koszty administracyjne na 1 Kasę 
wyniosły w r. 1935 sumę 561.3 zł 
(w r, 1934 — 565 zł). 

Koszty administracyjne stano- 
wiły zaledwie 1.9 proc. sumy bilan- 
sowej (w r. 1934 — 2.1 proc), a więc 
obniżyły się w ciągu roku o 0,2 proc. 

Podajemy powyższe dane o „skar- 
bonie wjejskiej" celem zainteresowa- 
nia działaczy miejskich naszego okrę- 
gu pabianickiego tak potrzebnymi 
w gminach kasami pożyczkowo-osz- 
czędnościowymi. 


Na szlakach polskiej ekspansji. 


(List z Singapore) 


Otrzymaliśmy od Polaka, mieszkającego od 
niedawna w Singapore, list zawierający nie- 
życia 

i 


zmiernie ciekawe szczegóły, dotycząc 
kolonii polskiej w oddalonym o tysi. 
lometrów egzotycznym kraju malajskim. Rz: 
ko dochodzą tam echa z Polski, rzadziej 
jeszcze przyjeżdża ktoś z kraju. Każda jed- 
nak wzmianka o Polsce, niemal każde słowo 
polskie usłyszane lub wypowiedziane do miesz- 
kających na półwyspie Malajskim Polaków, 
budzi w nich radość, a przede wszystkim no- 
stalgią za oddaloną ojczyzną, za bliskimi 
sobie i pełnymi pamiątek rodzinnymi stro- 
nami. 


Niedawno w Polsce bawił konsul honorowy 
p. Worchurg, który przywiózł urnę z ziemią na 
Kopiec Marszałka Piłsudskiego. Był on po raz 
pierwszy w Polsce i powrócił do Singapore ocza- 
rowany kultem, jaki Polacy oddają pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego, oraz pamiątkami starego Kra- 
kowa. Obiecał nawet spędzić przyszłe wakacje 
wraz z całą swoją rodziną z Londynu w Zakopa- 
nem. Z inicjatywy kolonii polskiej w Singapore 
był także w. Polsce jeden z przedstawicieli kupiec- 
Ńwa malajskiego. Odwiedził w sprawach handlo- 
wych Warszawę, Łódź i Katowice. Obiecali też 
odwiedzić Polskę Anglicy, zamieszkali w Singapore, 
którzy wybierali się do Londynu na koronację 
króla Edwarda VIII. 

Zainteresowanie Polską w Singapore wzrosło 
po utworzeniu tam konsulatu polskiego. Szkoły 
malajskie dość często zwracają się do konsulatu z 
prośbą o udzielenie im odpowiednich wydawnictw, 


traktujących o historii, rozwoju gospodarczym i o 
położeniu geograficznym Połski. Duże też zainte- 
resowanie w społeczeństwie malajskim wzbudzają 
ukazujące się od cząsu do czasu z inspiracji kon- 
sulatu w prasie singaporskiej artykuły o Polsce. 


Kotnik polsa w Śmajiore jast uieliczaa. 
Jednak od czasu do czasu odwiedzi jakiś obywa: 
tel malajski konsulat polski i wypytuje o Polskę, 
bo, jak twierdzi, dziadek jego był Polakiem, a in- 
negó znów matka była Polka; choć to pokolenie, 
które zaczyna obecnie interesować się Polską, już 
nie mówi po polsku. Niektórzy Anglicy, przycho- 
dzący do konsulatu naszego, starają się witać Pò- 
lakówipo. polsku... Nauczyli/się tych kilku słów od 
autora (ista, nauka: jedaskiciężkojtń przychodzi ze 
względu na dużą różnicę w wymowie polskiej i 
angielskiej. 

W Singapore tętni życie portowe. Co dzień 
do portu wpływają okręty ze wszystkich stron 
świata. Przychodzą okręty pod banderą wojenną i 
handlowi iMiedźwaGi port ten odamda fata’ WaS 
fónna; kalanderskafA nakep bhadan Alaka z 
czternastu okrętów wojennej floty amerykańskiej, 
słacjonowanej na Oceanie Spokojnym. Marzeniem 
kolonii polskiej jest, aby mogła witać u _ wejścia 
do portu singaporskiego okręty wojenne pod ban- 
derą Polski. 

Statki handlowe przywożą towary z różnych 
stron świata. Import malajski jest zaaczny. Nadcho- 
dzą też towary z Polski. Pionierska praca nad Tor- 
szerzeniem zbytu naszych towarów na rynku ma- 
lajskim jest trudna i to nie ze względu na ograni- 
czenia czy słabą pojemność rynku, lecz ze wzglę- 
du na rażące niedbalstwo znacznej części ekspor- 


terów polskich, którzy w stosunkach handlowych 
nie stosują się do tutejszych obyczajów kupieckich 
i warunków handlowych. Wystąpienia naszych eks- 
porterów wyglądają często tak, jak gdyby nie 
mieli oni pojęcia o handlu eksportowym z zamor- 
skimi krajami na dalekim Wschodzie. Często nad- 
chodzą do Singapore próbki towarów polskich, 
niestety, oceniane w złotych za kilogram loco róż- 
ne miejscowości w Polsce, jak np. loco Kalisz. 
Tymczasem w singaporskim kupiectwie nie używa- 
na jest ani waga kilogramowa, ani miara metrowa, 
a o kursie waluty polskiej nie wiedzą. Oczywiście, 
tego rodzaju próby nawiązania stosunków handlo- 
wych są bezskuteczne dla polskich eksporterów. 
Zdarzyło się też, że jeden z polskich fabrykantów 
mydeł nadesłał próbkę mydła toaletowego w ko- 
percie, w której po czterotygodniowej podróży po- 
została z mydła tylko ciemna plama. Po otwarciu 
tej koperty w Singapore trudno było nawet domy- 
ślić się, co ona poprzednio zawierała. Powoli jed- 
nak eksporterzy nasi przyzwyczajają się do istnie- 
jących warunków handlu i ostatnio nadeszło z 
Gdyni parę wagonów kleju, blachy cynkowej, że- 
laza, towarów łódzkich, serów, szynek, a nawet 
partia wyrobów perfumeryjnych. 

List zawiera uwagę, którą autor zamieszcza 
ze względu na wyrzekania nasze na nieznajomość 
u cudzoziemców polskiej geografii. Jedno z` pism 
polskich w końcu października r.b. w artykule p.t. 
„Egzotyczny władca w Londynie“, pisząc o sulta- 
nie z Selangor, twierdzi, że jest to jedna z wysp 
na archipelagu Malajskim. Tymczasem sułtanat Se> 
langor wchodzi w skład Zjednoczonych Stanów 
Malajskich i leży na półwyspie Malajskim. 
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Związek Rezerwistów odbudowuje Zułów. 


Opis wyglądu przyszłego rezerwatu. 


Rodzinny majątek Piłsudskich 
Zułów położony jest w powiecie 
święciańskim nad rzeką Merą i obej- 
mował niegdyś blisko 9.000 hekta- 
rów. W dworze zułowskim urodził 
się i lata dziecinne spędził Wielki 
Marszałek. W latach osiemdziesią- 
ciek, wadzi aa Manaika Tpi 
się do Wilna. Zułów przeszedł w rę- 
ce obce i został rozparcelowany. 
Wojna dokonała reszty zniszcze 
Z wielkiego i pięknego niegdyś ma- 
jątku pozostało zaledwie 65 hekta- 
rów, otaczających spalony dwór. 

Przez szesnaście lat istnienia 
Polski niepodległej Zułów trwał 
w całkowitym opuszczeniu i zanied- 
baniu. Fundamenty spalonego dwo- 
ru, porujnowane budynki gospodar- 
skie i przemysłowe, chwasty i trawa 
były świadectwem miejsca urodze- 
nia Józefa Piłsudskiego, 

Dzięki inicjatywie prof. dr Odo 
Bujwida Związek Rezerwistów na 
swym Walnym Zjeździe w r. 1934 
uchwalił zebrać wśród członków 
Związku i Rodziny Rezerwistów od- 
powiednie fundusze na wykupienie 
Zułowa i jego odbudowę. Wszczęta 
została żywa akcja składkowa i re- 
zerwiści mogli już w parę miesięcy 
później zameldować Panu Marszał- 
kowi, iż Zułów został wykupiony 
i że obecnie Związek przystępuje 
do odbudowy. 

Powstał przy Związku Rezer- 
wistów Komitet Odbudowy Zułowa 
z prezesem min. Zyndram Kościał- 
kowskim na czele, przystąpił do zbie- 
rania wszelkich materiałów i spo- 
rządzenia szeregu projektów rekon- 
strukcji Zułowa w jego dawnej sza- 
cie. Smierć Marszałka przekreśliła 
jednak pierwotne koncepcje odbu- 
dowy i nakazała poktraktowanie 
przyszłego Zułowa, jako miejsca 
specjalnego, mającego się stać ce- 
IGE ERASE A DIESEN. 
Ogłoszony został wśród kilkunastu 
architektów i ogrodników konkurs 
zamknięty, w którym pierwszą na- 
grodę przyznano projektowi inż. 
arch. Romualda Gutta. Pracę tę 
przeznaczono do realizacji. Obecnie 
po sporządzeniu szczegółowych pla- 
nów wykonawczych i zaakceptowa- 
nia ich przez Komitet przystąpiono 
do robót ziemnych, ogrodniczych 
i budowlanych. 

Przeznaczony do realizacji pro- 
jekt prof. Gutta rozwiązuje szczę: 


skwie koncepcje przyszłego Zółowa, 
tworząc zeń nastrojową i harmonij- 
A E A E E | 
tnie w pełen swoistego czaru pejzaż 
zułowski. 

Fundamenty dworu, w których 
urodził się Marszałek, dzięki specjal- 
nemu ukształtowaniu, są dominantą 
kompozycji, mającej przede. 'wszyst- 
kim na celu stopniowe przygotowa 
nie uczuciowe piżybywających. 

Bł now ony bA Wan SKA dzy) 
stinki kolejowego. <Załów ia lini 
Podbrodzić — Królewszczyzna) 'proż 
wadzi wysadzona częciowo drzewa- 
mał piramidalayki( droga torodległe- 
go o kilometr Zułowa. Niedaleko od 
stacji droga ta przecina się ze szla- 
kiem Marszałka. Na skrzyżowaniu 
stanie schronisko turystyczne dla 
przybywających wycieczek. Następ- 
nie droga prowadzi przez lasek, 
z którego wychodzimy na otwartą 
przestrzeń Zułowa. Przed wkrocze- 
niem na teren pamiątkowy przewi- 
dziane jest obszerne miejsce na.par- 
kowanie samochodów. 

Ośrodek dawnego dworu za- 
kreślony jest naturalnymi granicami 
wijącej się malowniczo rzeczki Mery 
i podłużnym stawkiem. Od drogi 
początek ośrodka stanowią dobrze 
zachowany ośmiokątny budynek da- 
wnej lodowni, pokryty dachem bro- 
gowym, oraz nawpół rozwalona go- 
rzelnia. Przy zabudowaniach tych 
zgrupowane są drzewa, tworząc Tto- 
dzaj zamknięcia przed wprowadze- 
niem zwiedzającego na teren oto- 
czenia, fundamentów dawnego dwo- 
ru. Slad dawnego podjazdu zostaje 
zaznaczony dyskretnie przez opu- 
scenie 1 niejako zapadnięcie, kali- 
stego ANAT pa szorstką 
trawą, która bę stanowiła pewien 
akcent kolorystyczny. 

Fundamenty dworu zostaną nie- 
cò pódwyżzone i'óbłożonć Stanica: 
wymi płytami z odpowiednim zróż- 
niczkowaniem kości i ukształ- 
towania poszczególnych portyj. W 
miejscu, gdzie znajdowała się sypia|- 
nia rodziców Marszałka—zasadzony 
będzie dąb, symbol wiecznotrwałości. 
Przestrzeń ta pokryta płytami będzie 
miejscem, przeznaczonym na skła- 
danie wieńców. Z tyłu ścianka erek- 
cyjna, na której zostaną wyryte od- 
powiednie: napisy. -|ałowcowy Aya; 
w pobliżu dębu wytworzy właściwy 
nastrój kontemplacji i powagi. Po 


Żeberka zamiast schabu. 


Pani Maciejewska od kilku lat 
wysila całą swoją inteligencję i spryt 
życiowy, żeby chmura kryzysu nie za- 
ćmiła pogody jej domu. Owocem jej 
wysiłków są nigdzie nie notowane 
rekórdy pomysłowości kobiecej na 
temat: jak ze starego robić nowe, jak 
jedną gęś rozdzielić na trzy dostatnie 
obiady dla cate] rodziny, jak latami 
nosić ten sam płaszczyk, a zawsze 
Wygładać pizyzwojcie: 

Jedyna słabość pani Maciejew- 
skiej to praca społeczna. Ale w os- 
tatnich czasach i ta pokusa rzadko ją 
tylko odrywa od ogniska rodzinnego. 
Zamiast wspomagać biedę cudzą, jaw- 
ną, trzeba podpierać i łatać biedę 
własną, kryjącą się wstydliwie pod 
maską inteligenckiego dobrobytu. 

Aż tu nagle—ta pomoc zimowa 
dla bezrobotnych! Serce pani Macie- 
jewskiej ścisnęło się boleśnie. Rada 
by z duszy, ale skąd? Wszystko wy- 
liczone co do grosika, do ostatniego 
Kibla mąki t kaszy, Co do kawalka 
wegla. Nawet służącej pani Maciejew- 
ska już nie trzyma. Zadawalnia się 
przychodnia, posłagączką, 

Otóż właśnie ta posługaczka. 
Żona bezrobotnego. Matka trojga 
dzieci w wieku szkolnym. Bieda aż 
piszczy, bo kabiecina skrzętnie za- 
biera wszystkie resztki, odpadki i 
obierki. Skórka od słoniny napełnia 
ją dziką radością. Myśl o głodnej 


rodzinie tej posługaczki nie opuszcza 
pani Maciejewskiej, to jest jej zmora. 
Czuje, że gdyby raz zobaczyła norę, 
w której gnieżdzą. się - beztabotąl — 
nie wytrzyma i odda ostatnią złotów- 
kę, przeznaczoną na ciepłe rękawicz- 


ki dla najmłodszego synka. Boi się 
tej chwili, jak ognia. 
Ale któregoś ranka wstaje z 


twarzą rozradowaną. Zamiast pół kilo 
schabu na obiad każe kupić zdumio- 


nej babinie kilo żeberek. Zamiast 
zwykłych aluminiowych  rondelków 
każe nastawić wielki sagan. W/kłada 


weń żeberka, kaszę, dużo włoszczyzny, 
kartofle. A kiedy krupnik jest już 
gotów, wyjmuje żeberka i dzieli je 
na dziesięć równych porcyj. Dla swa- 
jej rodziny i dla rodziny bezrobotne- 
go. Wielką chochlą rozlewa zupę na 
głębokie talerze. Takie same porcje 
idą do garnka posługaczki. Zupa jest 
znakomita, a żeberka z surową ka- 
pustą smakują jakoś inaczej, niż co- 
dzienna pieczeń. 

Pani Maciejewska promienieje. 
Posiłek na dziesięć osób kosztował 
tyle samo, co normalny obiad na pięć 
osób. Wszyscy byli syci: jej rodzina 
i rodzina bezrobotnego. Pani Macie- 
jewska usypia z postanowieniem, że 
raz na tydzień będzie gotowała taki 
obiad w „jednym garnku“, 

Stefania Podhorska=Okołów, 


drugiej stronie fundamentów stanie 
mensa dla nabożeństw, obok niej 
pod istniejącymi rozłożystymi lipami 
dwie ławy kamienne. Przed ołtarzem 
wytworzona zostanie podłużna prze- 
strzeń dla tłumów, zakończona pół- 
kolisto. Całość tak ukształtowanego 
plateau obrzeżona jest niskim mur- 
kiem, który za fundamentami dworu 
stanowi zakończenie skarpy, oddzie- 
lającej tę płaszczyznę od dużo niż- 
szego poziomu przy rzeczce, a od 
przestrzeni dla wiernych — przecho- 
chodzącego w stopnie lub tarasowe 
opuszczenia w kierunku rzeczki. 
Wreszcie ostatni budynek na 
terenie pamiątkowym — dawna wę- 
dzarnia o charakterystycznym kształ- 
cie wysokiego świronka — będzie 
oczywiście zachowany. Drogi i ścież- 
ki prowadzące do fundamentów za- 
projektowane zostały we właściwej 
skali, by nie przerastały akcentu 
głównego. Prócz istniejącego staro- 
drzewu zasadzona zostanie roślin- 
ność właściwa Wileńszczyźnie, ma- 


jąca na celu podkreślania poszcze- 
gólnych fragmentów kompozycji. 
Tło dla fundamentów i symbolicz- 
nego dębu stanowi wspaniała grupa 
drzew, rosnących nad samą Merą. 
Poza terenem pamiątkowego 
ośrodka znajdują się dawne —obec- 
nie gruntownie odrestaurowane dwa 
budynki. W jednym z nich znajduje 
już teraz pomieszczenie szkoła lu- 
dowa, drugi przeznaczony zostanie 
na muzeum pamiątek po Marszałku 
oraz historię i przebieg odbudowy 
Zułowa. W innej części wykupione- 
go terenu stanie budynek dla kusto- 


sza i zarządcy Zułowa. Również 
w tym budynku znajdzie prawdo- 
podobnie pomieszczenie świetlica 


Związku Rezerwistów dla Koła z po- 
bliskiej wsi Zułów. 

Teren pozostały ośrodka bę- 
dzie odpowiednio przystosowany dla 
celów ogrodniczo - agrarnych bez 
wprowadzenia zbyt gruntownych 
zmian w jego ukształtowaniu do- 
tychczasowym. 


Pod adresem Wydziału 
Technieznego. 

Szereg obywateli naszego mias- 
ta zwróciło się do nas ze skargą, pro- 
sząc o interwencję. Mianowicie: kie- 
rownictwo wydziału technicznego magi- 
stratuw okresie zimowym przygotowuje 
kamienie przeznaczone na zabrukowa- 
nie ulic, Kamienie, te składane są 
pod parkanami pla poszczególnych 
obywateli. Ciężar kamieni sprawia, że 
parkany psują się i przewracają. Na- 
leżałoby sprawę zbadać i układanie 
kamieni przeprowadzić w ten sposób, 
aby nie narażać ja 3 na widok krzy- 
wych płatów jak ywateli na nie- 
potrzebne straty i wydatki. 


Swięta Barbara. 

Święta Barbara była pogodna i 
mrożna, budzi to prognozę niezbyt 
pomyślną na pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia. Oczekiwać należy opa- 
dów śnieżnych, wiatrów i zapowiada 
się dzień chmurny. 

Jest zwyczaj w dniu Św. Barba- 
ry, t. j. dnia 4 grudnia obcinania ga- 
łązek zbędnych na drzewach owoco- 
wych, głównie zaś na wiśniach, śli- 
wach i na forsytiach. Gałązki takie 
należy wstawić do wazonu z wodą i 
trzymać w ciepłym pokoju, Na Świę- 
ta Bożego Narodzenia można ubrać 
stół bukietem kwitnących pędów wi- 
śniowych i innych. 


Komitet Niesienia Pomocy 

Zim. Bezrobotnym. 

Na ostatnim posiedzeniu ustało- 
ny został sposób naznaczania i pobie- 
rania ofiar na rzecz bezrobotnych. Ko- 
mitet niezwłocznie przystępuje do 
zbierania funduszów. 


Stan zdrowotny miasta. 

Wydział Zdrowia Publicznego 
m. Pabianic zanotował za okres mie- 
siąca listopada następujące choroby. 
w mieście. odra — 199, grypa — 53, 
płonica — 10, błonica — 6, gorączka 
połogowa — 1, dur brzuszny — 1, 
gruźlica — 1, zgonów = 


* 
W ciągu listopada r. b. ambula- 
torium miejskie udzieliło porad na 
miejscu 664, na mieście zaś 68. 
* s 


š 

W ciągu tegoż miesiąca w szpi- 
talu miejskim zanotówano 1800 dni 
szpitalnych, chorych przebywało 126 
osób. Zmarło 5.— 


Z Rzeźni Miejskiej. 

W Rzeźni Miejskiej w ciągu li- 
stopada dokonano uboju: bydła ro- 
gatego 434, cieląt 354, owiec 88, kóz 
4, świń 1674, 


Zanotowano chorób: bydło ro- 
gate: Wąprzyca 2, Bąblownica 4) grat 
lica 39, posocznica 1, motylica 68, 
promienica 1, inne 3; razem 118. Cie- 
ląt: żółtaczka 1. Owiec: motylice 6. 
Kozy: nie. Świnie: wągrzyca 5, bą- 
błownica 100, gruźlica 22, różyca 
świń 1, zaraza świń 31, pomór świń 6, 
inne 12, razem 177. 


Sprawozdanie z lecznictwa 
Ubezpieczalni Społ. w Pa- 
bianieach we wrześniu b. r. 

Porad lekarskich udzielona ogó- 
łem 17513. 

L tego u lekarzy specjalistów 
1787, w domu chorego 1637. 

Zabiegów przez personel pom. 
lek. dokonano 4475. 

Zabiegów w zakł, fizyk. lecz. 1150. 

Analiz chem. bakteriolog. 878. 

Zabieg. w gab. Roentgena 462. 

Leków wydano 18750. 

tego: w aptekach własnych 
14627, w punktach rozdawnictwa leków 
2293, w aptekach obcych 1830. 

Dni zasiłku chorobowego było 
6164, połogowego 2173, dla karmią- 
cych 7809. 

Liczba zgonów 61. 

Kwota wypłącona za wszystkie 
zasiłku 14071 zł. 

Liczba dni w szpitalu własnym 
(z powodu remontu) 581. 

Liczba zabieg. dentyst. 2496. 

Liczba chor. lecz. w sanatoriach 
i zdrojowiskach (po za skierowanymi 
bezpośrednio przez ZUS) 28 osób. 


Ukaranie złodziejki 
i pasera. 

Burzyńska Maria, służąca, beż 
stałego miejsca zamieszkania, w cza” 
sie służby skradła zł 104 gotówką na 
szkodę swego pracodawcy Piesika 
Jana, zam. przy ul. Warszawskiej 14. 
Pieniądze te ukryła u mieszkańca Pa- 
bianie Hilcera Karola. Ponieważ Hil- 
cer wiedział dobrze, że pieniądze 
pochodzą z kradzieży, przeto oboje 
stanęli przed sądem grodzkim. Po 
rozprawie Burzyńska skazaną została 
na 9 miesięcy więzienia, Hilcer zaś, 
jako paser, na 6 miesięcy więzienia. 
W jednym i drugim wypadku bez 
zawieszenia. 


Za kradzież roweru. 

Wlazło Karol, niepoprawny re- 
cydywista, karany niejednokrotnie za 
kradzieże,- w dniu 6 kwietnia skradł 
rower, pozostawiony przy ul. Zamko- 
wej przed posesją Nr 16. Wyrokiem 
sądu grodzkiego Wlazło został ska* 
zany na jeden rok bezwzględnego 
więzienia, 
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Tygodniowe wiadomości 
z kraju. 


Szei sztabu armii rumuńskiej 
gen. Saysonovici przybył do Polski. 

Zjazd Peowiaków odbył się w 
Wnrszawie. Prezesem został wice- 
marsz. Sejmu płk. Schaetzel. 

Leon Wasilewski — polityk i pu- 
blicysta, pierwszy polski minister 
spraw zagr. w gabinecie Moraczew- 
skiego, zmarł w Warszawie. 

Posiedzenie Sejmu odbędzie 
15 b.m., Senatu 14 b.m. 

Janusz Kusociński podobno wraca 
na bieżnię, 

W Łodzi odbyło się posiedzenie 
Rady Wojewódzkiej, na której oma- 
wiano rozmaite sprawy gospodarcze. 
Pabiavice reprezentował wiceprezy- 
dent Szczerkowski. 


się 


L sądu. 


Oszustwo. 

Drewnowski Wł., mieszkaniec wsi 
Teodorów, gm. Wodzierady sprzedał 
nieznanej osobie kwity na zboże do 
młyna. Kwity te nabył w dniu 8 maja 
r.b. właściciel składu zboża i mąki 
Frankiewicz Karol, zam. przy ul. Bu- 
gaj Nr 82. Po ujawnieniu nieważnoś- 
ci kwitów policja odszukała oszusta 
Drewnowskiego i przekazała sprawę 
sądowi. Drewnowski karany już po- 
przednio za pobicie, powodujące cięż- 
kie uszkodzenie ciałs, został obecnie 
skazany za oszustwo na jeden miesiąc 
bezwzględnego aresztu. 


Za kradzież kur. 

Mieszkańcy naszego miasta Ko- 
walczyk Józef i Knop jan, karani już 
za kradzieże w czerwcu roku bież., 
udali się do Dłutowa, rzekomo w po- 
sgukiwaniu pracy. Szukając roboty, 
znaleźli w polu po za domami kury, 
które schwycili. Kradzież: spostrzeżo- 
no, a przyłapanych na gorącym uczynku 
złodziei oddano w ręce policji. Kury 
zostały zwrócone prawemu właścicie- 
lowi leśniczemu majątku Dłutów Mat- 
lawskiemu, Wyrokiem sądu, grodzkie- 
go w Pabianicach Kowalczyk i Knop 
skazani zostali na jeden miesiąc bez- 
względnego aresztu każdy. 


Kradzież kieszonkowa. 


Kalinowski Zenon, karany, zam. 
przy ul, Poprzecznej 24, skradł służą- 
cej Marciniak Marii portmonetkę, za- 
wierającą dwa złote. Kalinowskiego 
skazano na 6 miesięcy więzienia, któ- 
rą to karę na podstawie amnestii 
podsądnemu darowano. 


Miły synalek. 

Przed sądem grodzkim w Pa- 
bianicach stanął mieszkaniec wsi Mie- 
rzączka Duża 24-letni Lech Józef. 
Lech, znany awanturnik w okolicy, 
kilkakrotnie karany za defraudacje leś- 
ne, wyglądem swoim zewnętrznym 
wywołuje odrazę. 

We wrześniu r.b. w sprzeczce 
ž ojcem swym zagroził mu, iż go za- 
bije. Sprawa oparła się o sąd. Tutaj 
Etaio zernai ze: Lach, Józef 
może grożbę swą spełnić. Do tego 
samego wniosku doszedł i sąd, wo- 
bec czego skazał Lecha Józefa na 
jeden rok bezwzględnego więzienia. 
Podsądnego z polecenia sądu aresz- 
towano niezwłocznie na sali sądowej 
I mzewieziono do więzienia w Łodzi. 


Obraza policjantów 
i ukrycie rzeczy. 

Przed sądem grodzkim w Pa- 
bianicach toczyła się rozprawa prze- 
ciwko  Kurowskiemu  Pantaleonowi, 
zam. przz ul. Szpitalnej 6. Kurowski 
za obrazę policjantów w czasie wyko- 
nywania czynności służbowych skaza- 
ny został na jeden miesiąc aresztu. 

W drugiej sprawie oskarżony o 
ukrycie warsztatów tkackich i niedo- 
starczenie ich na licytację, wyznaczo* 
ną przez komornika, skazany został 
na dwa miesiące bezwzględnego a- 
resztu, 


Ordery i odznaki. 


Nie tylko w Warszawie, ale i w 
Pabianicach grasują wyzyskiwacze i 
oszuści, którzy od łatwowiernych wy- 
ładzają pieniądze na koszty, związane 
z otrzymaniem orderów lub odznak. 

Obecnie ostrzegamy ` naiwnych 
przed nabywaniem odznaki b. armii 
Bałachowicza. 


GAZETA PABIANICKA 


otwiera i prowadzi rachunki czekowe, 


P. K. 0. wykonuje zlecenia przelewowe, przekazowe, 


ODDZIAŁ W ŁODZI 
Al. Kościuszki 15, tel. 125-80 


realizuje czeki kasowe. 


Oświetlenie ulic. Podziękowanie. 
Oświetlenie ulic posuwa się Wszystkim Szanownym Rodzi- 
w przyśpieszonym tempie. Obecnie com, którzy okazali pomoc przy zor- 
ustawione zostały nowe latarnie ganizowaniu zabawy Koła Młodzieży 
w następujących miejscach: przy ul. Polskiego Czerwonego Krzyża przy 
Chłodnej—| latarnia, przy ul Legio- szkole powszechnej Nr 3 w Pabiani- 
nów i Zeromskiego — |, przy ulicy cach Rada Pedagogiczna tejże szkoły 
Wspólnej — |, przy Wiejskiej — |. składa serdeczne podziękowanie. Jed- 
przy Kolejowej — |, przy Bartosza nocześnie nadmienia się, że czysty 
Głowackiego — |, w Karniszewicach zysk z powyższej zabawy wyniósł zł 
—2, przy ul. Zachodniej— 1. 250—, 
Zwiększenie Uwaga, podoficerowie. 
zapotrzebawań na Światło km dalia tk 2 Fr 
i siłę. kalu własnym przy ul. Kościuszki 14 


W okresie jesiennym ilość abo- 
nentów na światło wzrosła o 338, 
na siłę zaś o 33. Dowodzi to stałe- 
go rozwoju zapotrzebowania siły 
elektrycznej w mieście. 


Podarek Św. Mikołaja. 


Dzieci z Sierocińca Kat. Tow. 
Duba s6trzymały z okazji Swi Miko- 
łaja 30 biletów bezpłatnych do kina 
Miejskiego. Uciecha była wielka. 


5 styczpia 1937 r. 


odbędzie się Walne Zebranie Człon- 
ków Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy R.P. Koła w Pabianicach w 
pierwszym terminie o godz. 19.30, w 
drugim o godz. 20. Prosi się o punk- 
tualne przybycie. 


Praca w święto. 


Lampart Moszek, Kilińskiego 7, 
zatrudniał w dzień świąteczny czelad- 
nika w swym warsztacie. 


Tradycyjny Bal Zw. Ofic. Rez. 


Nadużycie alkoholu. 


Błoch Wł., zam. przy ul. Fa- 
brycznej 34, znalazł sposób, aby wy- 
pić kilka większych czystej, czy też 
zakrapianej. 

Gdy znalazł się na ul. Gdańskiej, 
Świat okazał mu się za mały, zbyt 
ruchomy, ziemia sie. kręciła, woBóć 
SiesojBIJOGRARE E i RE T, 
krzycze” Us aBalb E gdy. 
władza policyjna zaopiekowała się 
troskliwie jego osobą. 


Opór władzy. 


Benke Erwin, Kościuszki Nr 8, 
pociągnięty został do odpowiedzial- 
ności karnej za tamowanie ruchu na 
ulicy i opór władzy policyjnej w cza- 
sie pełnienia przez nią czynności służ- 
bowych. 


Zakłócenie spokoju 
publicznego. 


Milch Zyse, Warszawska 22, Do- 
browolski Stanisław - Kopernika 29 i 
Wolff Tadeusz - Pusta 26 pociągnię: 
ci zostali do odpowiedzialności karnej 
za zakłócenie spokoju publicznego. 

* a 


* 

Zato» simo *tówniść Póciągieta 
Dylaka Henryka, ul. Barucha Nr 32 i 
Kobusa Władyslawa, Bugaj 89. jak 
również Wajaberga:Bendetta, zamiesz- 
kałego przy ulicy Poprzecznej Nr 18 


ką en 
Oszustwo. 

Strzelecka Julianna, zam. przy 
ul, Fabrycznaj 23, zameldowała w ko- 
misariacie P.P., że Kałużny Walenty 
z ul. Świętokrzyskiej wyłudził od niej 
pieniądze, obiecując wyrobić pracę w 
fabryce R. Kindlera. Pracy Strzelecka 
nie uzyskała, a Kałużny uchyla się od 
zwrotu pobranych pieniędzy. 


Pijane towarzystwo. 

Pożnym wieczorem w niedzielę 
dobrane towarzystwo, mianowicie: Ga- 
szewski Aleksander, Spółdzielcza 4, 
Wójt Stefan, $w.-Krzyska Nr. 15, Ka- 
łodziejczyk Hieronim, Zeromskiego 8, 
Popławska Józefa, Szewska 6, przy- 
byli nieproszeni do mieszkania Kac- 
per Leokadii, Bóźniczna 6. 

Elegancki Gaszewski Aleksander 
zażądał od gospodyni mieszkania zł. 
2.10 na wódkę. Gdy nie otrzymał pie- 
niędzy żądanych, oburzeni goście bra» 
kiem. gościnności wywołali. awanturę 
i pobili Kacper Leokadię, Opuściwszy 
niegościnne mury domu wywołali na 
placu Generała Dąbrowskiego awan- 
turę. Policja spisała protokół. 


Bójka. 
Boruzki Czesław — Narutowicza 
Nr 29 i Nowicki Witold, Tuszyńska 
Nr. 72, wszczęli miębzy sobą bójkę 
na ulicy Tuszyńskiej, Kres zajściu po” 
łóżęte policia: 


W każdą niedzielę od godziny 4— 7 po poł. 
Związek Oficerów Rezerwy urządza w lokalu 
własnym przy ul. Św. Jana 8 


PODWIECZORKI 


Wstęp dla członków Z. O. R-u Klubu, ich 
rodzin i zaproszonych gości 
Wstęp bezpłatny. 


PRZY MUZYCE 


Konsumcja obowiązkowa. 


Tygodniowe wiadomości 


z zagranicy. 
Król angielski Edward VIII os- 


tatecznie abdykował, nie mogąc, 
jako król, poślubić p. Simpson. 
Królem został młodszy jego brat, 
Jerzy, książę Yorku, a następczynią 
jego 10-letnia córeczka Elżbieta. 


Francja i Anglia mają podobno 
zaproponować stronom walczącym 
w. Hiszpanii rozejm, podczas które- 
go plebiscyt miałby rozstrzygnąć 
o ustroju w państwie. ` Powstańcy 
tymczasem szykują się do gwałtow= 
nej akcji na Madryt. 


ZK" 


Wesoła parka. 

Nocy ubiegłej policja zatrzymała 
pijaną wesołą parkę. Po wylagitymo- 
waniu okazało się, że hałaśliwić spar 
cerowali po nocy Gwizdała Helena, 
Cegielniana 4, i Sztajnberg Lajb, Sze- 
wcka 4. 


Noena strzelanina. 

Dwaj łodzianie: Kramarski Igna- 
cy — ul. Jesionowa Nr 6 i Bujanow- 
ski H. — Pawia Nr 8 przybyli do 
Pabianic. Ciemno, zimno, więc wstąpili 
sobie na jednego. Po kilkunastu 
większych, czystych i z kropelkami, 
wyszli na ulicę. Ogarnęły ich ciem- 
ności, Być może, że zdawało im się, 
iż znajdują się w pobliżu Madrytu 
lub Bercelony. Wyciągnęli tedy stra- 
szaki z kieszeni i poczęli strzelać. 
Hałas zwabił posterunkowego, który 
zaopiekował się niezwłocznie wojo“ 
wnikami, straszaki odebreł i dał pij 
kom pomieszczenie w areszcie poli- 
cyjnym, gdzie pozostali aż do wy- 
trzeźwienia. 


Dręczenie zwierząt. 

Poszczególni członkowie. miej- 
scowej Opiekispadj Zwiśtzętami na- 
potkali w ubiegłym tygodniu na uli- 
cach naszego miasta następujących 
dręczycieli: St. Niewiadomskiego, ze 
wsi Parzno, gm. Rzeki, pow. Piotr- 
ESWE Astra uozo SARER VIA 
Ol konia e Aoa Pahami BdparEźniŚi 
Leona Kolasińskiego również z odpa- 
oyak Ramen g raug ha prawej nóż 
dze. Obydtóni sporządzonć protkó: 
ły celem pociągnięcia ich do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Oprócz powyższych zwrócono 
uwagę na odparzenie koni, z ostrze” 
Lałówiws owi PSICAN 
wi Arturowi Lorencowi, St. Stępienio- 
wi ze wsi Polowa, gm. Szczerców 
i jeszcze jednemu osobnikowi, który 
zdążył umknąć bez wylegitymowania 
się. à 3 

s 

Również, Stasiak Władysław, za- 
mieszkały w Zytowicach, gm. Dobroń, 
praeahi ao Pabiabje Woren przez 
ładowany iuis mogacdyo PORIA 
ciężarowi konia bił bez miłosierdzia, 
za co sporządzono Stasiakowi proto- 
kół. 


Pokątny doradca. 

Griingrass Josek, Poprzeczna 15, 
KonieczojecRGe;być (ad żókstem OMA 
jakieś w tym kierunku zamiłowanie. 
Pragnie miana „pana mecenasa“. Na- 
turalnie. nie bezinteresownie. Miał; już 
z tego powodu zatargi z sądem. 

Obecnie podjął się załatwić 
różne sprawy niejakiej Herman- Ma- 
riannie, zam. przy ul. Pięknej Nr 17. 
Powoli, ostrożnie, na raty wyłudził 
od Herman zł 195.-—, no i-nie nie 
zrobił Sprawa tkwi na miejscu beż 
żadnegożwynike. Heimen zbyto póź 
poszła po rozum do głowy i poszła 
również dos komisariatu PPugdabnzk 
sktuchą „przyznała „się dam awiej Anai 
wności, Policja wszczęła dochodzenie. 
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KINO MIEJSKIE „OŚWIATOWE”” 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH | 


Pierwszy jedyny film polski odznaczony na wy- 
stawie filmowej w Wenecji. Opracowany przez 
Ferdynanda Goetla i Wacława Sieroszewskiego 


Reżyseria: Józef Leites 


Dzień Wielkiej Przygody 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


K, Junosza-Stępowski, 
Franciszek Brodniewicz, 
Jan Marusarz, 

Jędrzej Fronczysty, 
Bochenek, 

Helena Roj-Rykirdowa. 


Akcja filmu rozgrywa się częściowo w najpiękniejszych zakątkach polskich Tatr. 


Kino „NOWOŚCI” 


Wiedeńska komedia muzyczna 


FORSA i 


Od niedzieli, dn. 13 grudnia 1936 r. 


GRUNT ro 


KOBIETY 


Pikantny i wesoły film, naładowany humorem i dowcipem. = — 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


Feliks Bressart, 
Otto Wallburg, 


Oskar Karlweis, 


Fridl Czepa, 
Gretl Berndt. 


KRONIKA. 


Choinka Strzelecka 

W dniu 27 b. m. o godzinie 15 
w lokalu własnym przy ul. Limanow- 
skiego 32 I Oddział Zw. Strz. urzą- 
dza dla dzieci członków i wprowa- 
dzonych przez nie innych dzieci cho- 
inką strzelecka. Wejście bezpłatne 
dla dzieci. Przy choince odbędą się 
konkurencje dziecięce (wierszyki, de- 
klamacje aktualne), poczem nastąpi 
rozdanie upominków i nastąpi wspól- 
na zabawa. 


Podziękowanie. 
Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 
przy kościele NMP w Pabianicach 
niniejszym podaje do wiadomości, że 
zbiórka, urządzona w dniu 6 grudnia 
fib. ną rzecz najbiedniejszych dała 
ogólną sumę zł 151 gr 30, za co 
składa serdeczne podziękowanie ofia- 
rodawcom oraz kwestarzom. 
Na zakończenie obchodzonego 
w całym kraju „Tygodnia Miłosierdzia" 
Stowarzyszenie urządza „akademię“ 
ku edl św. Wincentego 4 Paulo 
- w niedzielę, dnia 13 grudnia o godz. 
5 po poł. w sali Domu Katolickiego 
przy ul. Zeromskiego Nr 15, na którą 
uprzejmie zaprasza 
Zarząd. 


Odpust w kościele Św. 
Floriana 

We wtorek, dnia 8 b.m, w koś- 
ciele Sw. Floriana na Starym mieście 
przypadł doroczny odpust Niepokala- 
nego Poczęcia N.M.P. 

Sumę z wystawieniem celebrował 
ks. Gemza, znany kaznodzieja. Pienia 
na chórze wykonał chór Św. Flo- 
riana. Świątynia była przepełniona 
wiernymi. 


Koncert. 

We wtorek dnia 8: bym. o godz. 
19, w. sali Pab. Tow. Gimn. przy ul. 
Pułaskiego Nr 36 odbył: się koncert 
Zwiąskiu Polakich Stowarzyszeń Spie- 
waczych. W koncercie wzięły udział: 
Lutnia, Florian, Moniuszko, Lira, Ko- 
ściuszko i Kruschender. Poza tym 
szereg utworów wykonała dęta orkie- 
stra Ochota. Straży Poż. Koncert wy- 
padł:bardzo udatule. Dochód% koo 
certu przeznaczony całkowicie na 
Fundusz Obrony Narodowej. 


Polowanie. 
W niedzie 


w lasach państ 
Szczukwin odbyło 
z nąaganką. 

W 15 strzelb zabito zwierzyny 
146 sztuk. Najwaącej na rozkładzie 
miał p. Jan Ps z Łodzi. Tyle 


dnia 6 grudnia r.b. 
ych nadleśnictwa 
się polowanie 


podajemy z obowiązku kronikar- 
skiego. 
A teraz kilka słów  cierpkich 


pod adresem Pabianickiego Tow, 
Myśliwskiego. 

Kazimierz Wielki wbrew radom 
przybocznych udał się na polowanie 
w święto Narodzenia Matki Boskiej, 
natenczas uroczyście obchodzone 
w dniu 8 września. Na polowaniu 
tym przygódził mu się nieszczęśliwy 
wypadek, spadł z konia i złamał 
nogę i to stało się przyczyną jego 
śmierci po upływie kilku tygodni od 
dnia wypadku. 

Od tej pory w Polsce była 
tradycja, że szanujący się myśliwi 
nigdy nie polowali w dni świątecz- 
ne. Istniejące od lat 18 Tow. Myśl. 
w Pabianicach przestrzegało tradycji, 


polując tylko w dni powszednie. 
Dopiero teraz zwyczaj ten został 
przełamany, zapędzając ok. setki 


ludzi do naganki w czasie nabożeń- 
stwa. 

Zagranicą, zwłaszcza w Niem- 
czech, przez wszystkie pisma humo- 
rystyczne opiewany jest i wyśmie* 
wany „niedzielny strzelec”. 


Czyżby nasi pabianiccy nemro- "| 


dzi chcieli i sobie zdobyć ten tytuł 
humorystyczny? 


Nie, panowie myśliwi, ochra- 
niając zwierzynę, ochraniajcie i rów- 
Ril dohra obyczaje, Uływalake od 
wieków w naszym kraju i narodzie. 
Bie ódrywajcie natki, suguniiczy od 
kościoła, nie polujcie w dni świą- 
teczne, mając w poszanowaniu przy- 
kazanie: „Pamiętaj, abyś dzień świę- 
ty święcił. 

J.M. 
Czyj koń? 

W- komisariacie P P znajduje 
się zabłąkany koń, którego prawy 
*ażciciel- Moe ddekrać pò. adé: 
wodnieniu. 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Jan Koziara. 


Opilstwo. 


Marcinkowsk! Jan —Piękna 28, 
zatrzymany został na ulicy w stanie 
kompletnego opilstwa i osadzony w 
areszcie aż do wytrzeźwienia. 

.* * 


* 
To samo spotkało Debicha Ru- 
dolfa — Fabryczna 9, który także 
nadużył trunków. 
* * 

. 

Nie uniknął aresztu mieszkaniec 
zęstochowy z ul. Kordeckiego Nr 5 
Rychlewski Roman, który po przyby- 
ciu do Pabianic upił się do utraty 
przytomności. 


Q 


Po wódce— bezpłatny 
nocleg. 

Sałaciński Ignacy, zam. w Toma- 
szowie Mazowieckim przy ul. Długiej 
Nr.'84, przybył do Pabianic i tutaj 
oddał się libacji, zakończonej utratą 
przytomności. Nie mającym dachu nad 
głową przybyszem zaopiekowała się 
policja, osadzając go w areszcie aż 
do wytrzeźwienia. _ 


« 

Wota Ignacy, mieśżkśńiec Wi 
Wicentów gm. Dobroń, przybył do 
Pabianic, upił się i zasnął na ul. Fa- 
brycznej przy zbiegu Zamkowej. 

Również Popławski Józef, zam. 
późy al. Zwirki i Nligary. Nr 67 pijany 
ułożył się do snu na jezdni ul. War- 
szawskiej. 

Obaj umieszczeni zostali także 
w areszcie miejskim aż do wytrzeź- 
wienia. 


Tuczarnie drobiu. 

W Pabianicach, zwłaszcza w 
dzielnicy staromiejskiej, znajdują się 
tuczarnie drobiu. Gromadzenie w cias- 
nych podwórkach, przy nieodpowied- 
nim zabezpieczeniu warunków sani- 
tarnych wielkich ilości drobiu zatru- 
wają powietrze oraz stają się przy- 
czyną wielkiego rozrostu gniazd szczu- 
rzych w posesjach 

Władze a.. - porządkowe 
winny zbadać tę sprawę i poczynić 
zarządzenia, aby tuczarnie mieściły 
się gdzieś na peryferiach w stojących 
samotnie domach. Sprawa ze wzglę- 
dów ogólnej zdggąvotności miasta, 
winaa być do wid; całkowicie ure- 
gulowaną. 


Świąteczny handel 

na ulicy. 

Władze policyjne pociągnęły do 
odpowiedzialności karnej Kotka Ry- 
wena, Garncarska 24 za sprzedaż wę- 
gla w niedzielę na ulicy. 


Handel bez zezwolenia. 

Mieszkańcy Widawy Urbański J. 
zam. przy ul. Kościuszki, i Kopytnik 
W., zam. przy ul. Południowej, przy- 
byli do Pabianic i prowadzili handel 
trzodą chlewrą, nie posiadając na to 
Świadectwa przemysłowego. Obaj po- 


NA GWIAZDKĘ! 


ciągnięci zostali da odpowiedzialności 
karnej. 


Brak cennika. 
Właściciel sklepu spożywczego 
Skorupa Sulim — Konstantynowska 
Nr 21, pociągnięty został do odpo- 
wiedzialności karnej za brak cen- 
nika na artykuły pierwszej potrzeby. 


Ukaranie szofera. 

Reda Felks, zam. przy ulicy 
Zwirki i Wigury 64, pociągnięty zo- 
stał do odpowiedzialności za jazdę 
taksówką bez posiadania prawa ja: 
dy, jak również za nadmierną ilość 
pasażerów w taksówce. 


Akcja policji w kierunku 

niesienia pomocy bezrobotnym. 

Zyskując coraz więcej na po- 
$ulkrnościSZE policja i PANKOW, 
mimo nawału pracy w walce z prze- 
stępczością, ma czas także pomyśleć 
nad niesieniem pomocy materialnej 
bliźniemu. I oto widzi się piękne 
tego przykłady w postaci opodatka- 
wania się wszystkich oficerów i sze- 
regowych między innymi i powiatu 
łaskiEKE, zczegoikżywia WGYGOFA: 
cymi obiadami grono dzieci w Ła- 
sku i Pabianicach, a czym zajmują 
się godne współtowarzyszki życia 
policjanta żony i córki, zorganizowa* 
ne-waRadzicie Pone)", 

Przykład ten winien pobudzić 
do szlachetnego współzawodnictwa 
i naśladowania żołnierzy policyjnych 
przez szeroki ogół społeczeństwa pol- 
skiego, a szczególnie przez tych, któ- 
rzy mają się czem podzielić z nędza- 
rzem, cierpiącym głód, chłód i niedo- 
statek z przyczyn od niego niezależ- 
nych. 


Z SĄDU. 


Wyrok na niespokojnego 
ducha. 


Na gruncie Pabianic znany jest 
niespokojny duch, wielokrotnie karany 
za kradzieże i różnego rodzaju wy- 
kroczenia Łaski Leon. 

Obecnie przywieziony z więzie- 
nia z Łodzi, stanął znów przed są- 
dem grodzkim w Pabianicach. Szereg 
spraw rozpatrzonych było na rozpra- 
wie sądowej, mianowicie: o kradzieże, 
o grożbę karalną, wreszcie o wymu- 
szanie pieniędzy na wódkę. 

Wyrok sądowy wypadł dla nie» 
poprawnego przestępcy bardzo suro- 
wo. Łaski skazany został łącznym wy- 
rokiem na 3 lata bezwzględnego wię- 
zienia. Odwieziono go spowrotem do 


Łodzi. 


Za kradzież truskawek. 
Karany za różne kradzieże Wit- 
kowski Franciszek, zam. przy ul, Le- 
gionów 47, w dniu 2 lipca r,b. skradł 
koszyk z truskawkami. Kradzież spo- 
strzeżono, koszyk odebrano i obecnie 
Witkowski skazany został na dwa 
miesiące bezwzględnego aresztu. 


Firm „RAJ DZIECIĘCY” 


róg ul. Zamkowej i Fabrycznej 


KLINIKA LALEK 


Duży wybór zabawek i garniturków dla dzieci, wiązanki 
do chrzu, torebki damskie, kwiaty do sukien wieczorowych, 
bransoletki, puderniczki, sanki, ozdoby choinkowe, gry 


towarzyskie i t. p. 


Klinika lalek na miejscu wykonuje reparacje oraz maluje główki. 


Rutynowany 


księgowy 


podejmuje się w godzinach po 
południowych i wieczorowych 
prowadzeniarachunkowoś- 
ci, zakładania ksiąg oraz 
sporządzania bilansów. 
Warunki według umowy. 


Informacji udziela Admin. Gazety 
Pabianickiej. 


AKUSZERKA 
HELENA 


AUERBACHOWA 


PABIANICE, 
ul. Św. Jana 19, I p., tel. 292 
przyjmuje 
członków  Ubezpieczalni Społecznej 
w Pabianicach, korzystających z lecze- 
nia w Zarządzie Miejskim, urzędników 
państwowych i prywatnych. 


„Nasza Drukarnia” w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67 


